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W znowienie pracy. W iece Polskich Związków Zawodowych. Burdy na 
w iecach socjalistycznych. Obłuda i wykręty „klasow ców “.

Wczoraj od rana prawie w szy- 
Btkie fabryki ruszyły. W niektórych 
fabrykach, w których nie zdążono 
zawczasu rozpalić ognisk, puszczono 
maszyny od południa. Nie wzno
wiono jeszcze pracy w  Manufaktu
rze Widzewskiej, ponieważ jej w ła
ścicie le  ulotnili się zagranicę i n ie- 
przysłali jeszcze instrukcji swoim  
dyrektorom; fabryka ta nie należy 
do związków przem ysłowców w łó
kienniczych. Bezczynne były rów
nież zakłady Szajblorowskie, podob
no z powodu zatargu z majstrami. 
W  kilku małych fabrykach w ynikły  
spory na tle nowej podwyżki: zna
leźli się „sprytni“ fabrykanci, któ
rzy wbrew wyraźnemu brzmieniu 
umowy niedzielnej, chcą skasować 
dodatki drożyźuiane. *

Rzecz charakterystyczna: pierw
si do roboty staw ili się komuniści, 
którzy jeszcze w  niedzielę na zgro
madzeniach darli się  w niebogłosy 
za dalszym strajkiem. Tak było w  
fabryce Waksa, Geliusa, Heblera i 
Innych. Nasi komuniści uważają 
'Widocznie za punkt honoru co inne
go głosić, a co innego robić.

W niedzielę, jak już wczoraj 
krótko donieśliśmy, odbyły się  trzy 
■Wiece dla omówienia sytuacji s raj
dowej zwołane przez PZZ „Pracę“. 
M i a ł y  one przebieg spokojny i  po
ważny i zgromadziły w ielkie tłumy.

- przy ul- Kątnej referował
00. Mrotecki. p 0 dłuższej dyskusji, 
W której konstatowano trudne w a
runki, w  jakich musieli walczyć  
przez 3 tygodnie robotnicy, oraz 
brak widoków na pomyślniejszy w y
nik dalszej walki, zebrani jednogło
śnie postanowili podjąć pracę i u- 
chw alili votum zaufania dla Polskich 
Związków Zawodowych.

Takież uchwały zapadły na ze
braniu przy ul. Piotrkowskiej 91, 
gdzie referował ob. Kulczyński i na-

w iecu  przy ul. -Głównej- 31, gdzie 
zdawał sprawę ob. Kaźmier czak. Na 
tym ostatnim w iecu  gromadka ko
munistów usiłow ała w yw ołać zamęt, 
co się jednak nie udało i w iec  za
kończył się  spokojnie.

Zgoła inny był przebieg w ieców  
zwołanych tegoż dnia przez związek  
socjalistyczny. W iece te —  słabo 
obesłane —  zam ieniły się w  pospo
lite  burdy i awantury. U chw ał żad
nych nie powzięto, gdyż zw alczające 
się  zaciekle grupki komunistów i 
pepesowców przeszkadzały sobie 
wzajem przy próbach głosowania. 
Na Bałuckim Rynku „plebiscyt“ nad 
sprawą dalszego strajku odbył się, 
jak plastycznie w yrażali się  komu
niści, —  „na rękach pepesowców*. 
Na Rynku Leonhardta policja mu
siała bronić czerwonych mówców  
przed krewkimi w iecownikam i. Nie 
lepiej było na Wodnym Rynku, gdzie 
kilkakrotnie zrzucano z trybuny po
sła Szczerkowskiego.

Na w iecach  socjalistycznych rej 
wodzili nie włókniarze, lecz tow a
rzysze murarze, ślusarze, krawcy, 
cieśle a nadewszystko rozmaite 
hyjeny handlarskie, głów nie żydzi, 
którzy, korzystając z rozpaczliwej 
sytuacji w ielu strajkujących; skupy
w ali za bezcen dobytek robotniczy 
i którzy prZy dalszym strajku jesz- 
czeby się  w ięcej obłowili. Te hyje- 
ny, naturalnie, najgłośniej w ola ły  o 
przedłużenie strajku,

W imieniu związku socjalistycz
nego umowę z fabrykantami podpi
sali tow. tow . Szczerkowski i  Da- 
nielew icz.

P odkreślić m usim y przew rotność  
kierow ników  zw iązku socja listycz
n ego . Głoszą oni na praw o i  na 
lew o, że  tylko dlatego podpisali u - 
m ow ę, że u czyn iła  to „P raca“.

W obec tego  m usim y przytoczyć  
fakty z sobotniej konferencji, któro

dosadnie charakteryzują naszych 
czerwonych Machiavellów.

W sobotę na konferencji robot
ników z ministrom Darowskim, gdy 
ten oświadczył, że wym ógł na fa
brykantach 40 proc. i  że niema 
żadnej nadziei, aby przem ysłowcy 
poszii dalej —  zabrał g ło s  p ierw szy  
tow. poseł Żuławski (PPS.), prezes 
Komisji Centralnej K lasow ych Zw. 
ZawDdowych i orzekł, że trzeba 
się zgodzić na 40 proc. podwyżki 
i zw iązki warunek m uszą przyjąć. 
Poseł Szczerkowski z tym ośw iad
czeniem się  zsolidaryzował. W tej 
sytuacji wobec beznadziejności dal
szego strajku ob. Kaźmierczak im ie
niem „Pracy“ przyłączył się do sta
nowiska posła Żuławskiego.

Tegoż dnia na wspólnej kon

ferencji robotników i  przemysłow
ców poseł Zuławrski ułożył i odczy
tał projekt um owy (drukowanej w  
niedzielnym numerze „Praca“), l i 
niowa, której punkt 3 lit. a mówi
o 40 proc. podwyżki od dnia wzno
w ienia pracy, je st w ięc autentycz- 

Lnem dzieckiem pepesowskiem.
Pytamy się  wobec powyższych 

niezbitych faktów kierowników Zw, 
socjalistycznych: czemu rzucacie 
piaskiem w  oczy robotnikom łódz
kim, czemu w ypieracie się w łasne
go dzieła, czemu usiłujecie zwalać 
swoje w iny na cudze barki? Miej
cie wobec komunistów odwagę przy
znania się  do prawiły i nie ratujcie 
się  kłamstwem, bo na niem daleka 
się  nie zajedzie. X.

P o  d e b a c i e  b u d i e f o w e j .
Zapowiedziana na koniec ubie

głego tygodnia debata budżetowa 
w  Sejmie zawiodła przywiązywane 
do niej przesadne oczekiwania. Z 
zapowiadanych w  pismach narodo- 
wo-demodratycznych pogróżek nale
żało przypuszczać, że prawica sko
rzysta z nadarzającej się  przy roz
prawach nad budżetem okazji, by 
pogrzebać nienaw istne rządy ludo
w cow ej m niejszości partji W itosa i 
Skulskiego. W pewnych kołach po
litycznych z pewnego rodzaju za
niepokojeniem oczekiwano gromów  
opozycyjnych ze strony „ponadsta- 
nowego", „wszechpolskiego“, jedy
nie w  Polsce „narodowego“ stron
n ictw a Dm owskiego i  ks. Lutosław
skiego. Zaciekawienie się  wzmogło, 
gdy rozeszły się wiadom ości, że 
m ówcą budżetowym będzie głośny 
ostatnio ze swej tużurkowej przy
gody prof. Stanisław  Grabski.

Nadzieje ciekaw ych zostały je 
dnak ca łk ow ic ie  zaw iedzione. Pan  
Grabski im ieniem  endecji w y p o w ie 
dział m ow ę bardzo łagodną, z w i
doczną ch ęcią  oszczędzania  tak do

niedawna znienawidzonego i  spo
tw arzanego na każdym kroku przez 
endeckich krzykaczy w  rodzaju ks. 
Lutosławskiego i Zamorskiego— rzą
du W itosa.

To stanow i pierw szą niespo
dziankę w  rozprawach nad pierw
szym budżetem Rzeczypospolitej Pol
skiej!

Sama natomiast treść w yw o
dów prof. Grabskiego nie mogła 
przynieść nic niespodziew anego. Zna
my doskonale charakter społeczny  
endecji, wiemy, kogo ona reprezen
tuje, czyich interesów  broni i w ja
ki sposób chciałaby mieć urządzo
ną Polskę.

W ywody p. Grabskiego, jako 
przedstawiciela polskiej prawicy, 
nie pozbawione są zainteresow ania  
ogólnego, gdyż wykazują nam one 
dążenia polskiej reakoji, jej sny i 
marzenia polityczne, narazie w sty
d liw ie  jeszcze ukrywane.

P. Grabski przyczynę fatalnego  
stanu naszej gospodarki finansowej 
widzi w  polityce zewnętrznej i we
wnętrznej.
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Co d.j polityki zewnętrznej, to 
przypomniał znaną, powtarzaną do 

piosnkę o karkołomnych 
Mitach federacyjnych (po- 

h':vi (* u-rnińska, białoruska, litew - 
ka), które podkopujit zaufanie Za- 
chodu do nas.

Có do polityki wewnętrznej, to 
p. Grabski podaje dość słusznej 
krytyce nasza rządy ua kresach 
wschodnich, przyczem nadspodzie
w anie oględnie krytykuje „Straż 
K resową“, tak namiętnie niedawno 
jeszcze zwalczaną przez wspólpar- 
tyjnika p Gr abskiego— ks. Lutosław
skiego. Wolny handel został, zdaniem  
p. Grabskiego—uchwalony za późno. 
Nie podobają mu się różne mono
pole rządowe, krępujące inicjatyw ę  
prywatną.

Uważa, że dochody powinny się  
oprzeć na pndrttkach. Ponieważ jed
nak Polska rzekomo nie dorosła do 
wprowadzenia podatku dochodowe
go i majątkowego, przeto należy Hię 
domyśleć, ¿0 powinno się nakładać 
tylko podatki pośrednie, g łów nie  
konsumpcyjne.

Przedstaw icielow i klas posiada
jących inaczej przemawiać nie w y- 
j.aial

Wiadomo, że o postępowym po
datku dochodowym, o pożyczce przy
musowej, jednorazowej daninie ma
jątkowej na rzecz skarbu, w ie  'ńo
o nadzwyczajnych podatkach od for
tun wojennych —  o tych wszystkich  
środkach jako godzących w portfe
le naszych bogaczy — wym owni i 
patrjotyczni obrońcy klas posiada
jących dyskretnie zamilczają ile 
kroć jest mowa o ratowaniu skarbu 
Pauu Grabskiemu nie podoba * się  
rola państw a juko czynnika regu
lującego stosunki między poszeze- 
gulnemi klasami apolecinemi. P ań-’ 
stwo w tym wypadku rzekomo od
gryw a rolę niańki, która prowadzi, 
cały naród i w szystkich obyw ateli 
za rękę, bo sami chodzić nie umieją,

Tymczasem jest to— zdaniem p. 
Grabskiego— stan anormalny, gdyż 
państwo, „powinno być tylko naczel
ną organizacją suw erenności i bez
pieczeństw a narodu, oraz poszano
wania prawa i porządku społeczne
go“. Państwo nie powinno być na
rzędziem do załatw iania w szelkich  
nudom rjjań ekonomiczno - społecz
nych. Z tego punktu w idzenia chy
bioną próbą m ieszania się państwa 
do stosunków społe znych miała być 
r-ifonna rolna i idaa zarządzenia 
socjalne. I znowu w tym punkcie 
p. Grabski nia pow iedział nic no
w ego, powtarzając oklepane przez 
dziesiątki lat frazesy liberałów spo- 
L :znych  z ich osławionym laisse- 
ktiryzfaem.

T j zar/.uty ubra ne w  formę ła- 
gi iną nie mogły się stać pociskiem 

(‘rtelnym, od któregoby miał po- 
iec p. Witos.

Przeciw nie, nie zachw iał się  
on na swym  stanowisku, dlatego bo 
w ostatniej chw ili wołała endecja 
zrezygnować z obalenia dotychcza
sowego rządu. P. Grabski dal w 
sw ej m owie do zrozumienia, że en
decja domaga się  tylko udziału w  
rządach. Byleby s ię  tylko siało jej 
życ? niu zadość, w ów czas gotow a  
przeklinanego dotąd p. \Vit03a uz
nać zm męża opatrznościowego.

Skąd ta nagła zmiana?
Oióż między p. Witosem a en

dekami miały m iejsce pewne nara
dy, a może i układy. Św iadczy o 
tem póiurzędowy organ W itosowy 
„Kurjer Poranny“, • który w  nr. z 
dn. 20 lipca stwierdza, że „między 
szefem rządu i je g o  grupą z jednej 

"strony, a endecką opozycją z dru
giej strony zarysowała się  możli
wość kompromisowa* która m oie  
zamienić si«; — jak mówią —  po fe-

rjach »w bardziej określone zbli
żan ie“.

Słowa te są doskonałem w yja
śnieniem  dlaczego ostrze opozycji 
endeckiej w  stosunku do W itosa tak 
na91e a niespodziewanie stępiało.

Na horyzoncie w ięc naszym po
litycznym debata budżetowa miast 
się zakończyć upadkiem gabinetu  
dotychczasowego— stała s ię  podsta
w ą now ego układu s ił na terenie 
sejmowym, zbratania się centrum  
chłopskiego z prawicą.

Zapowiadałoby to powstanie po 
wakacjach rządu endocko - chłop
skiego.

W ' 6 i  sposób przed rozwiąza
niem obecnego Sejmu przeszlibyśmy 
całą skalę m ożliwości tworzenia  
rządu od w ybitnie lew icow ego, na
stępnie centrow o-lew icow ego, jesz
cze t a n ie j  centrowego, aż naresz
cie Polska uszczęśliw ioną zostałaby 
rząd e m c en fi ro wo-praw"i co wy m.

Nikt nio zaprzeczy, żo Polska 
żyjo bu j nem i  bogatem życiem  po- 
litycznoml

e—-  *

Kronika po!ityc;na.
Dlaczego R osja  mobilizuje 

się?
Powołanie si<;dm a roczników tłum.1- 

czć) „l v ’i}i“ w t 1
„T k v l i i  rz d i *  b a r tn i  yjnyci*, n a 

wet t a, ! t >t 2 u . ni ziwarły so nas,
i,lot w » rz ct 10;,ci z wszelką przyzwoi
tość ą m ;.i ynkodow-t. Aiglia nie ch ci 
odrio v jJ 3 ć  nj n s z e  >-)t/ ,  Polska i Ra- 
n.un a p>' r -t rwy k cli białogwarJ-M- 
com t r a i  j j ;  bindy rozbójnicze (?) 
przeciw,( ) a ,. N i f e t  państwa &*a'id;- 
n«w»u. wyolbrzymiają najmn ejsze bła« 
bosiki, a/eby rzucić sowietom nowe kłody 
p oi not.*. „B rlrngsfre Tidende" twier
dzi na podst-wi> wij domości otrzymanych 
z P.nUndJi ż* mobilizacja Rosji skirro- 
wipią J:st Rló«nic przeciwko Finbndji,

i Ł.UC-, , . 1 "
Pa; 3 en“ twierdzi, że francu

skie fabryki amanńrjf pracują ł>cr przer
wy dla Pol*Jci 1 Kuriiun;i, *ż'by tc łraji 
mogły się obronić przed napadem zgłod- 
n.ałyeh r.sis. Zjzuaczi przytem „Pebt 
Pansien“, ¿i n i fioifitawtrf wiadomości 
z“ i(ód i)  urzędowych rneż? sti.ierdzć, i i  
Frmcja n.e ms z ;  mara popychać obu tych 
fii.ist)/ do n ov :; wojny przecinko so- 
wtiit jrn, ponieważ ani Polska ani Rhitnur.ja 
n e  tragną nowych zdobyczy t»rytorjat- 
nycb, lecz ch-ą s.ę Jedyni zabapieczyć  
przed" ewentualnym napad tn. Jeit rze
czą ORÓlnii zn :ną, ze L? in i Trocki 
szukają powoJii do wojny, cżeby zająć 
bo^aie gospodarcza okręgi Rari;unji iP oi-  
sk dla wyżywienia zgłodniałych krasno- 
ariniejskich żołnierzy.

Uchw?Jy Głównego Zarządu 
P. .8. L. (Fiast).

Po dwu Iniowych naradach zarząd 
główny PSL powziął uchwały, w których 
mów-: Z^r.-ąd Główny PSL. sprawozdanie 
prezesa Witosa przyjmuje z cznanieni do 
yatwłerdi-ajócej wiad-j-tnoici. Zarząd Głów
ny PSL. pokładane tv klubie poselskim 
PSL  i w f rzedław lcielich swoich w rz^-/ 
¿7.:e pełne zaufanie, źe i nadal dąłyć bę- 
drj drogą wyznaczoną prrez interes pań- 
s?wa i denio!'.racji — pozostawia klnbowi 
poiełskiemu wolną rękę w określenia sto
sunku stronnictwa do rządu. III. ¿Zm ą d  
Gł. PSL. stwierdza, że PSL podporząd
kowując wzglądy partyjne dobru państwa, 
obowiązek sv.óf wobec niego w zupełności 
spełniło, a odpowiedzialność za wywoła
nie zgubnych dla państwa w obecnej roz- 
strzygaj-cij dla państwa chwili przesileń i 
wstrząśnień rtzuca na czynniki, z których 
jedne demagogiczcem wichrzeniem utrud
niają twórczą pracę państwową, a inne z 
oportunizmu partyjnego w pracy tej nie 
cucą wziąć udziału.

( W a l c z y ć  z  p a s k a r s t w e m  

w ę g l o w e m !
(Korespondencja własna .Pracy*).

Wśród szalejącej orgji . paskarskie) 
na róZne, najpierwszej potrzeby, artyku
ły codziennego życia, rozpoczął się zbro
dniczy pastłk sa w ęgiel Aczkolwiek

bow iem  w olny  handel węglom kamien
nym  m a s iq rozpocząć z dniem l-ym  
października r b , to jednak niektóre 
m niejszo kopa ln ie  zostały już przez rząd 
zwolniono i s p rz ed a ją  węgiel na  własną 
rękę. Niektórzy właściciele tych pom 
n ie jszy ch  kopalń , tak zwanych odkry-

■ wek, rozpoczęli  n a  całą parę pasek na 
w ęgiel. P r z y  ś c is ły m  bowiem oblicze
n iu  fachowców, źe wydobycie korca 
węgla nie p rzenosi 200 mk. kosztów, 

anowio ci po b ie ra ją  j u ż  po  700 m k. za 
orzec, tj. o t rz y m u ją  więcej niż lichwiar

sk i zysk.
Szczegó lną zach łan n o śc ią  l ich w ia r

sk ą  o d zn acza ją  się  p ask a rze  węglowi z 
D ąbrow y , p o s iad a ją cy  ták zw ano  od
k ry w k i  w ęg low e w okolicy  D ąbrow y. A 
żo dzieje im s ię  aż  za  dobrze, dow odem  
luksusow o  ucz ty ,  w ypraw iano  przez ty ch  
panów  w tu te js zy ch  re s ta u rac ja ch  w to
w arzy s tw ie  w eso łych  dam.

Podczas g d y  ludzio in te l igen tn i  z  
w ysokim  w y k sz ta łcen iem  w poeio czoła 
zd o b y w ają  k aw a łek  ch leba ,  p ask a rzo  
węglow i, zw ani tu  „ba ronam i w ęg low y
m i“, k tó ry ch  cenzus  n aukow y  nio p rz e 
k ra cza  n iek iedy  ław  początkow ej szko ły  
p ro w ad zą  h u la szczy  żywot, za l ich w ia r
sk ie  p ien iądze, zdoby to  kosz tem  u p o ś le 
dzonych.

Euch zarobkowy.
S ł r o j l t  w  p r z e m y ś l e  

m  j ü a t d « $ R ) .

Po odbyc u kilku konferencji po
między Zw. Metal. Z¿P. a  Przemysłow
cami w s; rawic uregulowania płac, które 
odpowiadałyby obecnej droiyź i:e, do 
porozumienia n a doszło.

Z p o w odu  n ieu e ię te ęo  » tanow lska 
p rz em y s ło w có w  w ybuch ł w dn. 21 lipca 
a tra jk ,  k tó ry  o b ^ t  w a iy » td e  f ib ry  »i l 
w a rsz ta ty  ;?r. W szyscy m e ta lo w 
cy w o b ec  o d m o w y  uw zględn ien ia  przez  
p rzem y s ło w có w  alufrcnyc» ź^duń  i dia 
p o p a rc ia  ich o olleta m e  za p rze s ta l i  pr.v- 
cy, 7. w y ]¡ ¡ tx \e m  odi¿w . Lkćw z fabr. J .  
Jo h n o ,  M. B a u e ra  ł Wefg»e, którr.y 
idą w caiszym  c i^gu  n a  p¿s  .u p. W. 
Wa^i.cra. *

Ja!c nns Stif^irnui^, panowie prze- 
m y^^wcy o¿wzajvran:ü;<j się  zâ  l o t 
ność pr«>cuiijcyiM robotn;KCjnpocT istnero 
jat: naprz. o s titn io  miało miejsce w fa
bryce p. Wajgta, któiy w uobstr; ubie- 

tak uraczył u’ód ą tw oich potulnych ' 
baranków, że ledwo tr-f.ii ao domu. 
Pozostałym  pracownikom iednal: zagro
ził, i s  o :la w poniedziałek n.e przystą
pią do pracy na waru cli, propoi.o«Ł- 
nycb przez niego to uwaZoni bfdfj za 
wydsłonych. Robotnicy jednakże bar
dziej uświadomieni od  odlewników fnkoś 
na wód^« nio chcq ziapać i w dał* 
czym c/q¿u strajkują.

*

Dnia 28.7'. b. r. odbyła się  kon
ferencja między Zw. Robotniczemi, 
na której uzgodniono poglądy co do 
prowadzenia wspólnie akcji strajko
wej. o ozem powiadomiono p. Inspek
tora Pracy, który ze swej strony 
zaofiarował pośrednictwo w  obec
nym zatargu.

W ostatniej chw ili dowiadujemy 
się, że m etalowcy z fabryk włókien
niczych, podburzeni przez garstkę  
niezadowolonych z wyniku załatw ie
nia zatargu w  fabr. w łókienniczych, 
starają się zaagitow ać w szystkich  
m etalowców zatrudnionych w  prze
m yśle włókienniczym.

K im a ła  i d i i p a s t i j .

O lb r z y m ia  p a n a m a  c u k r o w a  

w  W a r s z a w ie .
W  Warszawie wybuchł nowy skan

dal cukrowy. Artykui ten. k tórego  się 
prawie nie widzi, jest przedmiotem nic- 
słychao/cu szacherek- Niedawno roze
szła się w Warszawie pogłoska, i i  w wie
lu kooperatywach dostają członkowie po
10 l 20 kg. cukru po 200 snk. «  kilo
gram, podczas, gdy ta sama ilość kosztuje 
w handlu loOO mk. i więcej. Kozpoczqty 
się prywatne poszukiwania tycń, kiórzy 
do takich kooperatyw nie aaleieli. Dały 
one narazić mały rezultat, ále stwierdza
liby niezbicie istnienie korupcji na wiel
ką skalę.

Okazało się, ie  do kooperatyw zgta-

szały się osoby, które prosiły «tylko* o 
piseme zamówienie na cukier, lab wyroby 
cukrowe od dsnej kooperatywy. Przy tej 
okaz i objaśniano, źe ponieważ koopera
tywa nie potrzebuje całej ilości cukru dla 
swych członków, przeto otrzyma określo
ną ilość po znacznie niższej cenie, jeśli 
reszta pójdzie na rachunek dostawców.

Realizacją tych wiehnailjonowycłi 
tranzakcji, mających podobno wyraźni ce
chy spekulacji paskarskiej, zajmowały się 
przedsiębiorstwa prywatne. .Spekulacja* 
polegała na tea , że cukier szedł tylko 
częściowo dla czł>nków kooperatyw, prze
ważnie zaś puszczan.-) go na pasek. W v  
góle esta sprawa przedstawiała się nie- 
wyrjźaie.

Z--żęto więc śłfdzić transporty nad
chodzącego cukru, U alo się poch wycić 
transport złożony z 4 wagonów. Zwró
cono się więc do komisarza ministerstwa 
aprowizacji z żądaniem aresztowania trans
portu. Komisarz transport istotnie za
trzymał ł domagał się jego Konfiskaty. 
Niezwłocznie potem zaaresztowano jedne
go ze spekulantów tego rodzajo, nieja
kiego Kosko, któ;y jednego dnia zarobił 
2,7000 000 mk. na tranzakcji.

Echa kongresu 
pepesowskiego.

W środo 27 lipca r. b. o portzłnła
3 i pół po południu odbył się wl«o 
P. P. S. przy udziale członków Kongre
su  P. P. S. w Łodzi, przemawiali towa
rzysze: Markowski, Pająk zo Śląska 
Cieszyńskiego i kulawa „Magda*.

Nio wartoby o tem wspominać, 
gd.^ż nic tam mądrego nie było mówio
ne,* lecz, żo m ówcy zyskiw ali po tuzinlo 
oklasków, wiijo i z tuzin słów o każdym  
można napisać.

Kiedy pierwszy zabrał gł»3 tow. 
Markowski, to nfktby nio przypuszczał, 
że w tak małem ciele *może spoczywać 
tak wielka pokrzywa. Każde jego sło
wa wypowiedziana parzyło dotkliwio ko
munizmem. Towarzysze widzewscy  
choć komunizmowi nio sprzyjają, to jo- 
dnakże przytakiwali, że i on coś niecoś 
prawdą trąci. Kiedy mówił, żo Anglicy, 
Niomcy i Rosjanie, t. j. bolszewicy są 
nąszymi braćmi, czyż to nio kpiny są, 
bo przecie* nie jeuen to w arzy sz  polski
a. nawet towarzysz z Widzewa miał mo
żność byó w Piusach i pracować razem 
z towarzyszami niemieckim i, to się na 
własnej skórze przekonał, jakiej cplekl 
doznawał od towarzysza z pod jednego 
sztandaru i jednego nasła, a o tom tofc 
nio tr/.eba wspominać, iak towarzysz® 
aniaclscy przy pomocy innych tow.irzy- 
sz.y wstrzymali transporty dla polskich  
towarzyszy i to dla rannych, wtenczas, 
kiedy nasi towarzysze najwięcej cierpieli, 
kiedy wróg był już u bram polskiej 
W arszawy. Ale nasi towarzysze są na 
to ślepi.

Co do bolszewików, to tow M mó
w ił, podkreślają«’, że to są ludzfn idei, 
że to są prawdziwi socjaliści, to S;\ lu
dzie rozumu i czynu, którym należy się  
w szelklem i sposobami walkę ułat.vłać{ 
i m ówił, że my w szyscy powinniśmy 
być takimi, a że nie jesteśm y to lyłko  
dla tego, że iąy jeszcze za mało jesteśm y  
ośw ieceni i uświadomieni, aby byó ko
munistami.

Drugi 7 kolei przemawiał townrzysa
- Pająk, który ujrzawszy sporą gromadkę 

much, zaczął kręció pajęczynę. ,[,° vv; 
Pbjćłk zaczął od słów: „Towarzysze 1 
gdybym tak stał i słuchał jak wy tebym  
nic nie zrozumiał, co mój to w m y sz  
przedmówca głosił- . Z czego znów mo
żna wnioskować, że tow arzysze widzew
scy więcej są oświeceni niż Pająk, bo 
teo swego przedmówcy nie zrozumisł. 
a tamci w kilku oklaskiwali jego mowę, 
A więc po co takich słuchać, co swycb 
nie rozumieją i to ze ewfego gniasdaj 
I W .  Paiąk często w' swej galopującej 
mowie, sądząc, i e  muchy wikłn w paję
czynę, nałatywał na N. P. Rowców, na
zywając ich warchołami. Towarzyszu  
Pąjąld Łódź robotnicza to nie austrjacka 
dzielnica, byś mógł prząść tak pajęczynę 
na enperow^ów, oni się już dawno po
znali na prawdziwem warchoistwio pe- 
peikiwskich pająków.

Ivastt;pnit> popisy wala się osławiona 
tow. Magda, która za przedmiot swej 
krzykaniny obrała szkapferze i różańce, 
uważając je snać za przeszkodę do buj
nego rozkrzewienia socjalizmu w Lodzi
i Widzewie. Wywody jej jednak były  
utrzymane na tak ordynarnym poziomie, 
że budzić mogły nawet w socjalistycz
nych słuchaczach tylko niesmak. T -w . 

""Magda mogłaby, słusznie otrzymać pr;:y.
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to m e k  — „M agazyn do tb ie ra n ia  w szel
kich brudów“.

Słowem, żo towarzysze na W idze
wie budującego wrażenia nie wywołali, 
to też słucbaczo rozchodzili się po wiecu 
z pewnego rodzaju rozczarowaniem.

i i  l i ü .
K a l e n d a r z y k

Dziś N.M.P. Anielskiej 
Jutro Szczepana
Wschód słońca, 4 m. 22 
Zachód ,  7 m. 49
Wschód księi/ca • 2 m, 47 
ZacnóJ 11 m. 42

— Fam up-łu. Z zachodu—-głównie
z A:i^l i i Fi — przynoszą ostaln e pi
sma wiadomości <> niemniai szych nil u 
n upuach, o suszy, kloca zabija wszel- 

roślinność.
'AJ bardzo wielu miejscowoś;'ich pło- 

,y  Ijsy i łąki; toifowisktt w Lmcastire 
| ahły s i ; przez tydzień. S; ki akrów za
mieniły e ę  v p ( .6  , r; *tw:ska na znacz
nych li.ii.4r ch > -. .ły, a dziesiątki 
zwierzyny z f i ,t/ wt lor»,en a h w łasa oh. 
Suche wiatry s;r/.yf. y s i . rrni u sięognia
i r ■. osiiy słup. du jzące^o dvmu po oko
lic nych mia t.czKacn i wioskaoh.

P . r ż  otoczony byt > ierścieniem po- 
2n ów. Wybuchły one jednocześnie pra
wic ua północy, na południu, na wscho
dzie-i z. cio.L-i. : W Lofi.champs paliły 
się trau n ■ ; • Fxit«!»ebl .ni pinriąto zbo
że w st.:itacli; :dy drukarskie i sk!a- 
<iy znanego wydawcy rl-<chette'.i w Co
lo ubes, przeć mieś i u północ ¡em, w znacz
nej części padły ofiiin pł •mieni.

— Dzinnika Urzędów-go Min. Wy/.n. 
Hol. i Oś.v. lubi  !</.: ... pospoli oj Polskiej 
wyszły numerv 8 (i lipca) I 9 (io lipca).

— Sprzedaż drutu kolczrsti go. DOG 
Łudź nia do sprzedania drut ko czasty, 
Niezdatny do u yt- u wo skow.’go, powi
kłany, który moinJ nabywać w mał ch
ii ściach, wuosŁąc oferty ostemplowane 
flO mk.) z zaznaczeniem iloś i i ceny o- 
fiarow..nej, nie niżej 2o m>. za l uigr.) 
Zaznacza się jednocześnie, że uwzględnić e 
będą tyl ,o  r ec^yw st : potrzeby. i-r- ede- 
wsr.ystkiem pierwszeństwo w na^Ciu b dą 
mieli Ci, którzy dobrowolnie oddali drut 
na potrzeby oj kowc, łub którym został 
dnu zare wirow.iny Oferty nal ty  wnosić 
R prost do Referatu Demat. DOGen L 
Wydz. |V Sz A . Kościuszki 21.

— ’Odczyt poety gruzińskbgo. W na]-
bliższym  czasio znany poeta gruziński 
p. Sergjusz Kuruszwili (S. Tajfuni) go
jący przyjaciel Polski wygłosi odczyt 
w języku polskim p. t. .B olszew ickie  
niebezpieczeństwo“, który miał o lbrzy
mio powodzenio w W arszawie.

— 1 to s:q utop:i? Dnia 31 lipca br.,
o godz. 3  [ p . ( w Małych La^iewnikafch w 
stawie Ha.ncia uton ,ł chłopiec lat około
15, któreg > r.a raz ei n:e ■ yri b to i nikt 
z rodziny się n e zgtos \ ' Wob:c tego, 
ktoby poszukiwał zagjnioneg-, niechaj 
2giosi się do M iłych Łanie‘. nik, na ko-, 
lonja letnie drieci policyjnych, do st rszego 
przodo ■ pika Domagalskiego, u którego 
znajduje się ubranie topielca.

— S radzicno I gitymację pełnomoc
nictwa kol. 1 Soba s.uego, udegata PZZ. 
Prac. i Kob. Młynarskich (oddzi ł w Pa- 
b anicacli , upoważnienie do konferowan a 
z właścicielami młynów, oraz paszport ną 
Upomniane naz ris o. Niniejszem unie
ważnia się dokumenty powyższe.

— UpadPk z o na. Onendaj • przy 
u1. Piotr owakiej 45 w podwórzu wy- 
pedło 7. o nfl I piętro L chtersiajn Goł- 
de( lat 45 , ¡'tóyn opatrzył Ie'orr. pogo
towia i stwierdził złamanie lewej rio;;i, 
Przywieziono ]ą do szpitala przy u • 
Drewnowskiej.

z  giełdy warszawskiej.
£ o!»«-y St. Z). ^050-2025funty  7450
Morki nie m ie c ie  26.20

K o B f t U s i B & a f . -  

Tow. Śpiew. jjU R A«
W obec pow rotu  z w yw czasów  le t 

kich d y re k to ra  chóru p. A. P ędzim ęża ,  
P ierwsza lekc ja  śp iew u odbędzie  się w 
środę dn. 8 s ie rpn ia  o godz. 7 i pół w ie
czorem na k tó rą  wzyw a w szy s tk ich  cz łon
ków czynnych

ZARZĄD.

Przed decyzją 
Eady Najwyższej.
Rada Narodowa na Śląsku.

BYTOM, 1. (PAT). Wobec likw i
dacji naczelnych władz powstańczych  
tudzież rozwiązania w  najbliższym  
czasie komisarjatu plebiscytowego, 
powstała potrzeba utworzenia przed
staw icielstw a zbiorowego polskich  
partji politycznych na G. Śląsku. W 
celu zadośćuczynienia tym w ym aga
niom zebrali się w  sobotą, dn. 30. 7. 
pp. w  K atowicach pełnomocnicy i 
przedstawiciele w szystkich polskich 
partji politycznych —  utworzyli Na
czelną Radę Ludową na G. Śląsku. 
Rada ta składa się z 12 przedsta
w icieli następujących stronnictw: 
NPR., PPS., Ch. D., ZL„ PSL. i 
Oberschlezlsche Folkspartei. Na czele 
Rady stoi prezydjum z 4 osób: po
seł Józef Rym er, jako przewodniczą
cy, dr. Ogói-ek, jako pierwszy za
stępca przewodniczącego, Bobek jako 
drugi zastępca przewodn., Józef 
Grzegor/ak, jako sekretarz.

Naczelna Rada Ludowa, której 
siedzibą jest Bytom (Hotel Lomnitz) 
ma przedewszystkiem  za zadanie 
obronę interesów  ludności polskiej, 
oraz przedstawicielstw o komisji mię
dzysojuszniczej.

Rada Narodowa wydała odezwę 
do ludności, zawiadam iającą o u- 
konstyluowaniu się Rady.

0 przewóz w #  tp z/mirrzo ych.
PA’ y z . 1. ( AT). Br.and polecił 

emba.-<idorowi L royn ^rzyłcjczyć się do 
wspólnego wyślą .^nia sprzymierzonych 
w Berlinie, poicifliącem  r.a powiadomie
niu rządu niemieckiego, i i  powinien być 
przygotowany do poczynienia wsżel!;!cb 
ułatwień dla przejt»>uu przez tcryior;um  
f i iem .ee wojsk si. i zymierzonych na G. 
Sląs •■. Przeiazd„toin o Ile się to  okaże 
koiiieczncm, naitąpti inotn Uaidcj c h w i l i .  
Odpowiednie > ro ; » oc»ynione b^dą 
przez amu sadoióvV | anstw sprzymie
rzonych w B .rlinie pruw-dopo iob >ic* w 
poniedziałek.

Harmcnln poglądów w Komisji ędzy-
ssjwsznfęzsj na kląsku.

PAkYZ, 1. (FAT) H W czasie wy
wiadu 7. przedstawicielami prasy gon, Le 
Rond ośwfadc.ył, że istnie,e jaitnaiłepsza 
harmonji w łonie komisji mi ;dzyso usz- 
n ic /c . Stosunki między poszczególnymi 
przedstawicielami są nietylko przyjazne, 
lecz na * et osob'ście bł\J^o serdeczne. 
Uczyniliśmy wszystko, co LNło w na.zej 
m c /, mówił gen., by kraj mógł oczeki
wać w spokoju i porządku ua powzięcie 
decyzji przez państwa sprzymierzone. Właś
nie ta wyżej wymieniona h irinon.ia i nasze 
wspólne zsp.itry\‘ ania umożliwiły zlikwi- 
dow.mie ruchu powstańczego zarówno pol
skiego jak i niemieckiego. Zgodność na
szych zapatrywań pozwoliła uzyskać po
szanowanie riła decyzji państw sprzymie
rzonych. Gen. wyraz ł wdzięczność dla 
szczupłej zaogi żołnierzy francuskich, 
i tó rzy  rnimo, że liczebnie byH słabsi, zdo
łali przeprowadzić' dzieło, pacyf kacji.

Ostre pogotowie.
B'f TOM, i . (Polf r ss.) Na 48 godzin 

przed ro?poczęciem konferencji Rady Naj
wyższej zarządzone zostanie na całym 
obszarze G. S ąs.ia osfre pogotowie.

Wilki w owczej skdrzs.
BYT OM, 1. Niemiecka „Rada Gór

nośląska* ogłosiła odezwę do między
sojuszniczej i omisji, w którei głosi, że 
w w ielu gminach wszystkie u rzęd y  i 
straże gminne spoczywają w rę k u  po l
skich powstańców. Powstańcy^ci wed
ług  opinii władz niemieckich nie zrezy
gnowali bynajmniej ze awej zbrodniczej 
działalności. Prsykra wrażenie wywiera 
też  na Niemcach przyjęcie  K o rfan tego  w 
P a ry iu .

Niemcy proponują objęcie stano
wisk przez .bezpartyjnych" (oczywiście  
Niemców) i usunięcie elem entów, które 
brały udział w „zbrodniczych działa
niach“. A gdyby tak połski komitet za- 
iftdcł usunięcia tvcŁt, którzy brali udział

w „zbrodniczych dział- niaćh* przeciw  
Polakom na Słąsku i w Polsce... Ilu 
wtedy Niemców zostałoby na Górnym 
Sąsku l

K lę s k i w  R o s ji.
Rewolta w Mińsku.

PRAGA, 1 (PAT.) Dzienniki czeskie 
donoszą, że w M zyrzu i okolicach Miń
ska wybuchła rewolta wśród wojsk > c er- 
wonych Oddziały sowieckie wy ł ne prze
ciwko sbuntow; nym odmówiły posłuszeń
stwa. Powstanę obję'o całą południową 
R osę, szerzy się na cał/m  Kubanju nad 
Donem i południowym Kaukazie. Koło 
Tereku kozacy połączyli się z powstańcami 
celem wspólnego wysląpicnia przeciwko 
sowietom.

bojownicza zapędy Trockiego.
GDANSK, 1. (PAT). Donoszę r Ko

penhagi, ża Trocki r.a posiedzeniu Cjn- 
tralnego kom itetu w Mos wie wygłosił 
mow i zapowiadającą woinę z państwa
mi Europy, a przedewszystkiem z Polską. 
Na biiisza przyszłość okaże, mówił Tro
cki, że pohiy*9 pojednawcza Lenina 
była błędna. Kapitalistyczna Europa ras  
nienawidzi i ni^dy pomocy nam ni3 u* 
dzieli. Woli ona raczej, aby Rosja zgi
nęła z głodu. D n nas jedyna wyjścia 
wziąć siłą to czego nam nie dają do
browolnie. Pierwszy cios musi być skie
rowany przeciwko Polsce.

Śmierć z yłsdu.
MOSKWA, 1. (Polpress.) Z Ufimsklej

i Saif ars .iej gubernji nadeszły pierwsze 
me dunki o licznych wypadkach śmierci 
g:odowej. Umierają przeważnie dzieci i 
kobiety. W niektórych wsiach postano
wiono nie dawać chleba siarcom, mającym 
przes ło 6 ) lat, gdyż iak powiada ą chłopi 
„wszystko jedno, f o /ostało  im niedługo 
żyć“.

700 \vyp?dkóvv cholery dziennie 
w ¡ednem mieście.

MOSKWA, 1. (Polpress.) Wybuchła 
cholera w Ni min Nowgorod;ie. Dziennie 
rejesliu,e się CO0—700 wypadków.

Misfrcje w Moskwie.
MOSKWA, I. (Polpress.) Już od 

dwu tygodni esł nastrój tu bardzo niespo
kojne. W fabrykach odbywa,ą się wiece, 
n i których córa: częściej zachodzą ostre 
sprzeczki pom ędzy komunistami a przed* 
stawicieiani innych grup politycznych. 
Chodzi pogłoska, iż wszyscy robot iicy po
siadają broń. Oddziały chińczyków miały 
być wyrł ne na „głodny“ front; ¿ostały na 
kategoryczne :ądanie Dzierżyńskiego po
zostawione. Według innej znowu pogłoski 
aresztowano kilku wybitnych d.iałaczy ko
munistyczny h, nazwiska których utrzymy
wane są w ś.isłej tajemnicy. ast ói w 
M skwie wytwarza si; z każdym d- iem trwo- 
żnie szy. Wszyscy są w oczekiwaniu do
niosłych wypadków'.

Z ill W

WIEDEŃ 1. ( P o l p r e s s \  W  całej 
Ju g o s law ji  rozpoczęło  się  energiczno 
formow'nnio „gw ardji n a ro d o w ej“, k tóra 
s taw ia  sobie  za col w a lkę  z k o m u n izm em  
N a organ izację  zeb rano  w p rzec iąg u  k i l 
k u  dni przeszło  2 milj. d ynarów . C h ło 
pi za p isu ją  się do gw ard ji  w szy scy  bez 
w y ją tku .

Rssja i Gracja.
A TEN Y  l.  (PAT). C ziczerin  za 

w iadom ił rz ą d  g reck i,  że m a jąc  na 
względzie , iż Rosja nie zna jdu je  sie  na  
s top ie  wojennej z Grecją zwolnił dw a 
za trzy m an e  parow ce  g r e c k i e , '  wzaińian 
za to, Cziczerin dom aga  się zw ro tu  2 ch 
parow ców  rosy jsk ich .

Potyczki.
KONSTANTYNOPOL, 1. (PAT.) H. 

Operacje wojenne ograciczają się do po
szczególnych potyczek. Szkrzydła znaj
dujące się na północy od Brussy i połud
nie od Uszaka połączyły się pod Kutarją. 
Rząd turecki zamknął dla okrętów han
dlowych S jmsun. *

PARYZ, 1. (PAT.) R. Komunikat 
grecki donosi, że trzydniowa bitwa pod 
Said-Chast' skończyła się (zwycięstwem 
Turków. Straty greckie wynoszą 4—5 tys. 
zabitych, prócz tego Turcy wzięli 5 tys. 
ieńęów i zdobyli znaczny materiał wojenny.

Przedłużenie dnia pracy.
PRAGA 1. (Polpress).  Czechosło

w ackie mia. opieki społ. o raz min. rola  
zezwoliły  w szys tk im  krajowym p rz e d 
sięb io rs tw om  gospodarczyrii  i komuni
k ac y jn y m  na p rzed łużen ie  o 2 godziny 
dnia  robotniczego na okres czasu od 80 
l ipca  do 15 września rb . Zarządzenie to 
ma na ce lu  j rzyśp ieszenie  robót polnych
i uła tw ien ie  zbiorów.

4

Niesłychana upały w Ameryce.
FOLDHU, !. (PAT.) Podczas ostat

nich 3 dni temperatura na ulicach Nowego 
Jorku dcchodiila do 102 stopni Celsjusza.

Zamkn'ęo'e fibryki broni.
GDAŃSK, 31. Dziś na rozkaz ko' 

misji m iędzyso.ijsim czej zamknięta zo
stała 'dańska fabryka broni.

Nadmienić trzeba, że „Dziennik 
Gdański" zwracał uwa^e, że od paru 
dni w du?ych iiościach wywożono z tej 
fabryki części maszyn, narzędzia, ma
teriały i surowce, ora* całe skrzynie t  
nieznaną zawartością.

Jak wiadomo, maszynv i cało wo* 
póle urządzenie gdańskiej fjbrykl broni 
t>rzyznane zostato ra m ocy uchwał* 
Ligi Narodów Polsce.

Sa.dy doraŹ!i9 przedłużone.
'  W A RSZAW A i. (PAT). Ceiern 

zw alczan ia  b a n d y ty z m u  i szczególnie; 
n iebezp iecznych  p rz e s tę p s tw  d la  p o rz ąd 
ku  publicznego. R ada  Min. postanow iła  
rozporządzen iem  z dn. i i  l ipca  1921 r. 
p rz ed łu ży ć  w o k ręg ach  sądów  a p e la c y j 
n y ch  w arszaw sk iego  i lube lsk iego  oraz 
s ąd u  ape lacy jnego  ziem w schodn ich  na  
da lsze  6 m ies ięcy  p o cz y n a jąc  od dn ia  l 
bm. S ąd y  doraźne, k tó rr  w ym ierzać  b ę 
dą  k a r y  śm ierci lub  c iężk ie  więzienie*, 
za  wym ienione niżej p r z e s tę p s tw a  p r z e 
widziano w kodeks ie  k a rn y m , zarówno 
w zględem  bezpośredn ich  sp raw ców , j a k
i w zględem  uczestników:

Śm ie rc ią  p rzez  ro z trzeb n io ,  a) kto 
popełnił  zabojstw o w zględem  osoby s p r a 
w ującej funkc ję  bezp ieczeństw u  pub licz
nego podczas  w y k o n y w an ia  luli z powo
du  w ykonyw an ia  przez n ią  obowiązków, 
b) k to  popełni zabó js tw o  w bandzie, r,) 
kto  popełnił zabójs tw o w celu zysku , <1) 
k to  dopuśc i ł  s ię  rozboju.

C iężkim  więzieuiem  bez te rm  o* 
w y m  lub  te rm in o w y m  n a  czas  <od l i t  3 
będz ie  ka ran y ,  k to  weźmio udz ia ł  w 
bandz ie  s tw orzonej w ce iu  roboju. I ' - i -  
łow anie  w szy s tk ich  pow yższych  p rz e 
s tę p s tw  u lega  tej sam ej karze  co dokonanie. 
0(1 p o w yższych  wyroków sąd u  dorażn -go 
n iem a apelacji.  W y rok  śm ierci  \V ci: ’u
24 godzin po ogłoszeniu zos tan ie  w y k o 
nany.

Zam!(nięs'e fabrjk w Zagłębiu
(Około 10 tys. ludzi bez pracy).

SOSNOWIEC, 1. Robotnicy, 
pracujący w przemyśle hutniczym w 
Zagłębiu, wystawili przed dwou 
tygodniami nowe żądania. Zad ni 
tych nie uwzględniono, a nie W i
dząc możności załatwienia zatar-.:u, 
postanowiły zarządy czterech luuryii, 
a mianowicie: Hulczyńskiego, Pu 7,- 
kina, Milowic i Fitznera w Dąbro
wie zamknąć od poniedziałku przed
siębiorstwa.

Wiadomości teiegrafinzns.
(—) Wcioraj została podpisan . lotsw- 

-sko-estońska k nwenc a kolejo wa.
(—-) Rząd Łotewski wysłał do r ądu 

litewskiego zaproszenie na konferencję w 
sprawie zawarcia litewsko-estońskiej kon
wencji kole, o we'.

Z Komisji 'Sejmowych.
• -  

O b r a d y  k o m i s j i  s i r s z r b a w o -  
buLŻsfotorej.

Sejmowa komisja skarh o w o -b u d że"  
towa uchwaliła na posiedzeniu w czora j-  
szem  zwołać niezwłocznie po przekaza* 
niu jej przez plenum budżetu posiedzą" 
nie i dokonać na niem rozdziału refera
tów 17 sierpnia.
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Dziś i dni następnych!
Wielki program aktualny wytwórni „Gsumonta" w Paryżu p. tytułem

9 9 raEęąo ZB TKU
R O Z K O S Z Y «

Potężny dramat w 6-ciu aktach, osnuty na tle strejków i haniebnej roboty agitatorów, dążących
do w yw ołania zaburzeń.

w nra°“  f iy T lIr  SUSANNA GRANDAIS.
P ■ 'crtą łek  o tj. 6 - o j . W «tofoofy o ęj. 4«uj. tS? śwnęb o ej. 3» *J pa poł.

N ajwiększe w naszym  m ieście

K m o - P o p u la r n e
K o n s ta n ty n o w s k a  16.

P ^ r w s z y  r a z  w  -L o d z i!  
Niebywała sen sacja!

9 9

H a r r y  P o o l  w nowej niebywałej 6 akt. kreacji cyrkowej p. t.

C Z A R N Y  D Ż O K E J
Porywające sceny. — Skok na konia z balonu.

Początek codz, godz. 7 wiocz., w  sobotę, niedz. i ów. o godz. 3.30 po poł.

9 9

Teatr Letni

„ S C A L A ”
Cegielniana 16.

Dyr. S. KUPERMAN.

D z iś  i dni następnych Premjera programu Na 4.
lUgT Mowo stły “?25?3

D t ie t  H a s s l i n g s  ¿ “ S ™  | A d a m  D o b r z a ń s k i  h^ y C « M l0 I R e , la  G lo w a c -
I ,«  liryczna śpiewaczka (Aktual- I I ¡ li:  P .  F ^ .y i «  W ęgierski duot I H i i o ł  l o ł i a c r n * /  ekscentryczny 
*'c* ne piosenki i cygańskie rom.) | ■—*■ * *  Ł U w III taneczny. | UUtJI J a i l a o c o t \  duet polski.

L o la  P a i r o n i  $ £ ‘X .  | E . B o d o  — Z . U l l a s  | B . K a m iń s k i  ¿ " 7 .1 °/' 

S t .  B r o n e c k i  | F . S ł a w s k a  kX ° '  I  P r o g j ^ l  S R M h  SI? Z 1 6
P r e m j e r a  w e  w t o r k i .  — Kasa czynna od 5 po poł. — W  razie niopogody w „Scali“ zimowej, Cogiolniana * 18.

0  kieslrą kier. p. Pieiruszyński. — Pocz konc. o g. ti w. Przodst. o g. p wiecz.
KE2

Li #7  &  ^

Dziś Premjera!

Król
ekranu

W
Eftiezroykłe a r > c ^ z le io  I

M O Z Ż U C H I M

Dziś Premjera!

w  5 aktowym w spa
niałym dramacie.

S E S

f § g „ D A M A  P I K O W A ”
podług powieści P u s z k in a  i opery C z a jk o w sk ie g o -

m

SEES,
í e s
t-

Kino DOM  L U D O W Y , ul. Przejazd ÍÍ3 34.

D i i i !

Przecudny obraz włoBki, firm y Cesar-Roma

„ P  O  L I P ”
w ir u s e a j ą e y  d r a m a t  w 6 w ie lk ic h  a k ta c h ,  a  a r ty s ta m i  

w s z e c h ś w ia to w e j s ła w y

Franceską Bartini i Amletto Novelli.
Przepiękne zdjęcie z naturg- Doskonała gra.

-  —  C B N Y  M 1 K J 6 C  N I S K I E .  —

w dni powsMdnl*: 
1 m ie j» « «  U L  i i

,8 • • & in .  so

w soboty, niedziel« ( lwięta: 
I mtojseo tik. 60

II .  .  60 
Ul .  „  «0

O g ł o s z e n i e ,
Ninlejszem zawiadam ia się, że Magistrat m. Łodzi rozpisał konkurs dla 

artystów polskioh na projekt pomnika na grobie poległych w  roku 190G/7. 
Termin składania projektów konkursowych upływa w  dniu 1 października 
1921 r. Warunki konkursu można przejrzeć w  lokalu W ydziału Budownic
tw a  Magistratu m. Lodzi, P lac W olności JS1» 14, II piętro, oraz w  lokalach 
Stowarzyszenia Techników w  W arszawie, Poznaniu, L w ow ie i Krakowie.

Magistrat m. Ładzi.

Lecznica chorób zębów
Lekarza-dentysty H . P R U S S

145. Piotrkowska 145« 
n p *  D la  k l a a y  r o b o t n i o z e j .

2 t l  p l o m b o w a n i e  ora i w p r a w i a n i e  z ę b ó w  
o p ł a t a  p o d ł u g  t a k s y .

Dr. SZUMACHER
c h o ro b y  sk ó rn o  1 w e n e ry c z n e . 

G o d i. p rz y j. :  5—7, w n ied z ., 
ś w ię ta  o d  11— 1 p o  po ł. 

B E N E D Y K T A ,  1 .

Dr. A.Ł t e n in u if l
Chcroby wewnętrzno 

ZIELONA Nr. 3.
T r z y j m u j o  o d  8  d o  9  r a n o  

i  o d  6  d o  7  p o  p o ł .  /

E 8 3 S S ® 1 3 H g i i 3  

Ogłoszenia d oirne.
/ i z ł p i l D s k l  z a x u b l t  k s l ą .

t e c z k ę ,  w y d a n ą  z  k o o p .  P a ń -
s t v .  o w o )  J 1*  916._______  1 7 3 9 — 1
T^raneił  A doli z ig o b i ł  pasiport  

polski,  w y d a n y  w Łodzi, m e 
t r y c z k ą  dziecka, oroz kart'} p o 
w o ła n ia  ro c zn ik a  1894, wydana
z  P .  K .  U . __________________ 2 7 2 2 - 3
T ^ i a n c k a  M a r t a  z a g u b i ł a  p a s z p o r t  
-*■ r o l i k l ,  w y d a n y  w  Ł o d z i .  — 3  
/ . J u m l ń s y i e u u  . l i n o w i  s k r a d z i o n o  

p o r t f e l  z  p a s z p o r t e m ,  k a r t ^  
r e j e a t r a c y j m ,  ł u n o  w a a u e  d o k u 
m e n t y  1 1 4 , 0 0 0  m k .  2112 - 3

T ę d r e s o w l  J a n o w i  i a d z l o n o  
w  p a i z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  w  
C h o j n a c h . ____________ 2 7 0 5 - 5

T / u b i a k o v r l  S t e f a n o w i  r k r a d z l o u o  
p a s z p o r t  n i e m i e c k i  1 k a r t 1}  p o 

w o ł a n i a ,  w y d a n ą  z  P .  K .  U .  
___________________________  2 7 3 8 - 3

P o trz e b n a  służąca
d o  c u k i e r n i  K o r n b r a t » ,  C e g i e l n i a *  
n a  ?fe 3 3 . ___________________________ _

P rzy s p a s a b ia m  ■zkół
ś r e d n i c h  P r z e | a i d  8 2 ,  m .  1  o d  5  
7  ¿ o  7 - o f . ___________________ 2 7 4 1 — 1

S p rze d a m
t ł . y c l a .  C h ł o d n a  1 ,  ra.  1 4 . _2 7 4 0 - 1

S ; y m a ń s k a  Ł u c j a  z a g u b i ł a  l e g i 
t y m a c j ę  c h l e b o w ą ,  w y d a n ą  n a  

U o a o b y .  ___________________ 2 7 4 2 — 1

w i e r a z c z  O t y l j a  z a g u b i ł a  p a s z -  
O  p o r t  r o s y j s k i ,  w y d a n y  w  S i c -  
r a d i u . _____________________  2 7 2 4 — J

f / a g u b l o n o  k a n t r o l k ę  w y d m y c b  
L i  t o w a r ó w  H  5 5 ,  w y d .  p r z e z  
W y d - l a l  Z a p r o w j a n t o w a n i a  l i l a -  
■ t a ,  O i d z .  K a n a l i z a c j i ,  P i r a m o 
w i c z a  H  5 .  2 7 0 8 — 1

Wy<Uwca Z*rt»d OkitgoeyTH-P-R* w Łodił. Ttocianop w drokazni .Prata* ł^ u e iu d  8. V Kedaklor odoowiedzialsof PAWb ib  UKBANiAK


